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H d e l m i n a  , c z y i i  akufcki  p o d e y r z l i w o ś c i .  i - ^ y n s l i i e y ,  a i e b y  dis w a ż n y c h  s p ra w ty-  
, 7 ozą c yc h  się Ar am,  z j e c h a ł  do C i c c z y B a ;

(  P o w i e ś ć  p r a w d z i w a  z  d z i e i o w  M a z o m e o -  w y b r a ł  s i ę w p o d ró ż  na k i lka kr otne żądanie,  
ki  oh z d a r z e n i a  o ko ł o r ok u 1 3 6 9 . )  P r z e d s i ę w z i ę c i e m  i e 6 o b y ł o  w  k r o tc e  do w r ó ­

c ić  d o  K l a z o a t i e ,  oc a ek ni ą e  c o d z i e n n i e  
Z i e m o w i t  III. X i a ź e  M a z o w i e c k i  tak d ł u g o  Upr agni one go potcmka.  E d e l m - i -  

pt> śmierci  E u f e m i i  p i e r w s z e y  s w e !ey  m. ł-  n a  b o w i i  m b ył a p r z y  n ad zi ei .  T e  c h w i l ę  tak 
ż o Dk i ,  poi ąt  E d e l m i n ę  cóhę W ł a d i s ł a -  po żą da ną  dla N ar o du  i dla m a ł ż o n k a , c h w i lę  
w  a X i a ż ę c i a  Z i m b . c k  i e g o .  M i ł o ś ć  shło- któi  miała g o  śc is l ey szy m w ę z ł e m  z p c w a b -  
Bita g o  do i t g o  z w i ą z k u ,  od dawna b o w j e m  ną E d e l m i n ą  p o ł ą c z y ć ,  w y b r a ł  c d r c d n f  
p a ł a ł  naygorętszą  ku E d e l m i n i e  m j ł c śc i j f ,  H a g o  w  c za rny m niayśle s w oi m  na s p e ł n i e n i e  
w z a i e i nd i e  od n i e y  koc han y.  Z o s t a ws z y  i uż n h n i w a n e y  zemst y.
po si ada cze ® iey  r ę k i ,  u ż y w a ł  w  całeni zna- G d y  się Z i  e m o w i t  z a b a w i a ł  w  C i e s z y -
czfeciu szc zęśo ia ,  iaki e na n i e g o  s p ł y w a ł o ,  o- n i e J  w s t r z y m y w a n y  od X i ę ż n e y  1 od P r z e -  
b o k  n a d o b n e y i  c n o t l i w e y  E d e l m i n y  C hw i-  a o y s ł a w a  i e ;  syna ncztami i g o ni t w a mi  róz-  
l e  od zatrudni eń h i a i o w y c h  z b y  w a i ą c e , p rze-  n e g o  r o d z a i a ,  d o w i a d n i e  s i ę ,  n i b y  p r a y p a d -  
p ę d z a ł  na ł o n i e  s w o i e y  u b o s ł w i o n e y  małżon-  h i e m , l e c z  b y ł e  to z  n a m o w y  H u g o n a  i  
k i ,  nic  g o  o d e r w a ć  n ie  m og ł o  od i e y  o s o b y ,  X i ę ż n e y ,  i ź  : syn maiący się mu ur od zi ć  n ie  
b y ł  n ie r oz dz i e l ny t n t o w a r z y s z e m  X i ę ż n y .  D c -  “b ył  i e g o  w ł a s n y ,  a E d e l m i n a  splami ła ż y ­
ta i p o o o b n o  nikt  s z o z e r z e y , ni kt  g o r ę e e y  c io  n ie wi ar ą.  Ro zttoc bani  są z a z w y c z a y  po- 
b i e  koc hał .  ' d e y r ż l i w i ,  n ay ui ni eyszy  domysł  w z n i e c a  w  ni ch

W i e l a  n i e  p o d o b - i o  się to p r z y w i ą z a -  z a w i ś ć .  Z i e m o w i t  p o s u d i l  tę namiętność 
n i e  Z i e m o w i t a  do X.”ę ż n e y ,  z w ła s zo za ,  i ż  w  n ay wy ż sy m r o p n i u ,  tlała ona skryc ie  o a  
n i e k i e d y  z a n i e d b y w a ł  o o o w i ą z k ó w  P s n n i ą c e -  <ł*wua w  g ł ę b i  i e g o  s e r c a ,  t e i s z  padła i s k r a ,  
g o ,  kt-óre dotod ś w i ę c i e  b y ł  w y k o n y w a ł  * płomień w  c at ey  mocy wybneb ną ł .  O b w i -  
G ł o s r e  powstt  w a ł o  s z e m r a n i e ,  a na c z e -  nieniem E d e l u i i i b y  i ak pi oćuneai  r a ż o n y ,  
i e  n ie ch ęt nyc h stanął H u g o  z i o me k E d e l -  powraca'  n i 3 nie  mówi ąc  do M a z o w s z a ,  
m i n y  b a w i ą c y  na d w o r z e  Z i e m o w i t a .  T e g o  i e a y u i e  H u g o  ż ą d a ł , a ż e b y  g n i e w  i  
D u m n y ,  w n i e s z cz ę ś c i u  i nn ych upatruj ący  try- zawiać w-zbudzić w sercu Z i e m o w i t a ,  z n ał  
u m f  s w o i e y  p r z e b i e g ł o ś c i ,  k oc ha ł  niegdyś,  g o  b o w i e m ,  i ż  iak w  m i ł o ś c i ,  tak i w  t e m -  
E d e i m i n ę ,  l e e z  w z g a r d z o n y  b y ł  od n i e y  p o d  scio nie u m i a r k o w a n y ,  i p apr zód  r o k o w a ł  
3 w c z * i  , k iedy  j e s z c z e  b y ł a  Pani ą s w e y  ręki .  azesęś l i wy s i u t e h  s w e g o  z a m y s ł u ,  i a k o ż . ni ó-  
B a w i ł  nmyśJaie w  bl iskości  pr zed mi ot u swo-  stety f n udzi ci e g o  nie  z a w i o d ł y  ! 
i c h w e s t c h n i e ń ,  a ż e b y  się p o m ś c i ć ,  pomści ć W ś r ó d  n o c y  pr z y b y w a  Z r a u i o a i t  do
o kr utni e.  P o c h l e b s t w a m i  o tw or zy ł  s ob ie  pr z y-  s w o i e g o  zamku , wpada do Ko&inaty X i ę ź n e y ,  
Stęp do serca Z i e m o w i t a ,  a udaną oboiętno-  i r o z ka tn i e  gięzułjtom a ż e b y  ią w y w l e k l i  z  ł osz-  
ścią p r z e k o n y w a ł  E d e l  mi  n ę ,  ż e  m i  ią wi ę-  ka. W z d r y g r i ą  się na tak s r o gi e  swoi* g o  P a n *  
* e y  n i e  kocha.  T y m  czasem k n o w a ł  szkarsd- r o z k a z y , l e c z  p r z y n i u s z e i i  w y p e ł n i ć  wc-lą i e g o  , 
n y  z a m y s ł ,  zamysł  g o d n y  n ay w i ę k s z e y  kary.  p o r y w a j ą  X i ę ż o ę ,  i unoszą do p r z y g o t n w a -  
Ko c h> u y od X i ę ż o e y  C i e s z y ń s k i e y  s i o-  neg* d z i e d z i ń c a  p o w o z u .  Nies-zczęśl iwa,  
s try  E d e l m i n y ,  w c ' j g n j ł  ią do s w o i e g o  w y d ai p  a r t , K  p r z e r a ź l i w y ,  woł a  bł ag al -  
Zamiaru , a ta wy ro dna  —  siostra c n o t l i w e y  n y w  g ło s em  r a t u n k u , .  - o s a c z y w s z y  m ał żo nk a 
n u ł ż o n k i  Z i e m o w i t a ,  nie  w z d r y g u e ł a  się szyderskim uśmi echem z n i e y  się naygra-  
zost ać  p w y oz y Dą  z g u b y  n sy za c n i e y s a e y  z  ko- wai yoe go umilkła a ł z y , iaki e c ierpi ąca  
b i e t  o w e g o  wi ek u.  w y l e w a ł a  n i e w i n n o ś ć ,  poci ekł y  po i e y

N a g l o n y  Z i e m o w i t  od X i ę ż n e y  C i e -  r umia nyc h jagodach-  D i s  B o g a  1 D o k ąd  mni e



prowadrioie! (krzyknęła,  gdy ią wsadzroo do 
powozu ) N* miejsce twcie y  Kary ( odpowie­
dział Z i e m o w i t )  , ,wiarołomna ! odbierz za­
płatę twoiey zbiodn.,  Dał  skinienie, a w 
mgnieniu oka odwieziono X i ę ż j ę  na przezna-> 
czone raieysce iey cierpień.

W  głvbi  dzikie/ i beziuduey okolicy 
stał zamek R  j  p  i  k i , posęppe wieże wznosi­
ły się pod obłoki.  Tam, nie zważsiąo na zbli- 
zaiacy się ctas iey rozwiązania,  kazał ią wtrą­
cić do podziemnego loch u,  sarn zaś. wyŁady- 
wał  iey  słożeLne.  Na  próżno za pomocą k a ­
towni  chciał  wyśledzić od nich taiemnicę , 
kto był  hochanniein iego na łźonki .  Tym cza­
sem zblizył  się czas rozwiązania,  a E  d e  1 m i­
na  puwiła d z i d c e .  B y t  to s y n ,  dano mu 
imię H e n r y k .

Tego  it dynie czekał  Z i - e m \ , w i t .  Gdy 
zaś doszły wi eśc i  o narodzenia- niepra­

we go  potomku, przybył  do więzienia swoiey 
m ałż on ki , i własną ręką zamordował  tę nie­
winnie  cierpiącą. Nieczuły  na iey  błagania i 
pr o ź b y ,  n i 3 słoćhaiąc asprawiediiwień z iey 
s t r o n y , ntopił oręż w »erou biiącym dis nie­
go.  Tak zawiść nzbroiła go śmiertelnym że la­
z e m,  i kazała mu splamić się Krwią swoiey  
małżonki.  Synu zaś tey rueazczęsl iwey oddał 
na wychowanie iedney z  wieyakich kebiel .  
Żabóystwo banbionce Naród r panuiacego Xię-  
cia , doszło w krotce do uszów X i * ę ż n e y  

- Q,i es  z y ńs k i e y. Nękana wyrzutami sumie 
nia i wspomnieniem popełnionej* zbrodni ,  
w  śmiertelną zapadła -chorobę; zbliżając się 
do grobu , skruchą prze ię ta , wyznała przed 
P r z e m y s ł a w e m  synem o szkaradnym pod­
stępie uczynionym z namowy H u g o n a  i prosiła 
go, żeby  doniół  o tern mężowi E a  e 1 m i ny,  a 

błagając przebaczenia Niebios ostatniego -od­
dała ducha. Xiąże  ten doniósł ostatnie-zezmnie 
matki swoiey Z i e m o w i t o w i ,  T o  mu się 
etwórzyty o c z y ,  l ecz  po niewczcaie Niewin­
ność E d e l m i n y  nie mogła przywołać ią do 
życia. Rzewoemi  łzami opłakiwał  Z i e  m o- 
w i t  b ł ąd ,  żadną nie Zatarty wymówką,  dni 
i nocy przepędzał  na grobie noostwioney incł- 
i o n k i , błag i jo o darowanie winy niebios i 
tey , która się stała iego nie udowoduioney 
r«wi»ui oliarą. Całą moc słusznego gniewu 
wywarł  na H u g o n a ,  który nie v.iedząc ’ ®- 
szcze o zeznaniu ^siężney C i e * « } 11 * ** * * ? 
zaślepiony wio’ tiością Xiążęcego poufale* 
przesiadywał  w M ł i O n . , .  i Porwi-no go 
na rezhaz Z i e m o w i t a  z grona biesiadni­
ków i wtrącono do tego samego więzienia , 
w k torem cnotliwa E d  e Im i na cierpiała. 
Wśr ód  mąk nayohrcpnieysęych , na iakie tyl­

ko wiek owoczesny  tak płodny w okrucień­
stwa mógł rię zdobyć ,  wyzionął  czarnego du­
cha, potwierdziwszy zeznanie X i ę ż n e y  C i e ­
s z y ń s k i e ) - ' .

Z e  śmiercią E d e l m i n y  znikła i spo* 
koyność Z i e m o w i t a .  Już nie było na z ie­
mi tego anioła,  który go prowadził  po przy­
krych życia bezdrożach , nie byio komu go 
poc ieszyć,  oddał się samotności i zgryzoc ie .  
Odtąd nrf wszystko o bo ię t n y , nudziły go za­
trudnienia Korcny j znienawidzi ł  ludzi i te 
mieysca,  będące świadkami cierpień E d e l -  
m i u y. Syna odebrał od owey  wieśniaczki ,  
i ogłosi ł  go powszechnie prawym swego Pań­
stwa dziedzicem. Dlu niego żyjąc i e s z o z e , 
iego widokiem tłumił poniekąd wyrzuty su­
mienia nieustannie ge dręczące.  Do  tak wiel ­
kiego stopnia dochodziła iego rospacz , ’ i ,
żeby  nie ta i stota ,  by łby sebie nieochybuie 
zbrzydzone odebrał  życie Ży ł  ieszoze długo 
lecz  żywot  iego byt ciągłem pasmem co chwi­
la nowych nieszczęść,  a chooiaż na około uie- 
go panowała spckoyność ,  wewnętrzna burza 
nie pozwalała cao pogodnym oglądać okiem. 
Już  na zawsze znik ły  dla niego dnie scof io-  
b o d n ę ! Tak niebo mści arę za niewinność I !!

Gdzie stał ów nieszczęsny zamek R a w ­
s k i  wkrótce na rozkaz Z i e m o w i t a  wznio­
sło się miaato na tern mieyscu,  noszące dotąd 
nazwisko R a w y  Przechodzień Któremu zna­
ne nieszczęście E d e l m i n y  , szuka dziś ie- 
azcze g r u z ó w  byłego w.ęz ienia,  mieszczącego 
w swoich lnuraoh ceoł liwą małżonkę Z i e m o ­
w i t a .  Wspomuieno  iey oierpień ł zy  tkliwe 
poświęca , a z mieyao tych , tak mocno prze­
m a w i a j ą c y c h  do badac-za dzieiów ludzkości ,  
nigdy nie odohodai bez przekon inia; Ż e  
c n o t y  n i e  m o ż n a  g n ę b . ć  b e z k a r n i e ,

St.  J  . .  ski.

Opisanie Bukowiny fopograficzno - staty­
styczne.

( Ciąg dalszy. )
W  roku 1776- kiedy Rząd  C. A u s t r y -  

i n c k i o d b i e n ł  B u k o w i n ę  pod panowa­
nie sw oie ,  l iczono nie wi.ęcey iak 1 1  do 12 
tyaięcy rodzin składających ludność

Spis ludności z roku tego Krain 1817. 
.wyhazuie 4 *>hk4 r° d z>ń 201,3 i 8 dnsz. Mię­
dzy terni iest 10284 Katolików, 181,211 L  
sunitów , 3602 Protestantów Ewangel ików
s5 1 Reformowanych  czyl i  Kolwinów. '*.664 
Syzinatyków Oriuiianów czyl i  E u t y c h i i a -  
n 6 w. 637 Lipowanów czyl i  F i l iponów,  i 
4700 Żydów.  Jak rozmaite wyauanu aj  re-
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l igiyne uŁ też rozmaite *y Narody  zamiesz­
kałe w tey małey krainie. Są Multanie 
czyli Mołdawianie isko pierwotni  kra- 
i pwo yi  Rus iny,  N i e m c y ,  W ę g r y ,  Ormianie,  
Fi lipony , Cygany , i Żyd/.

Multanin czyl i  M o ł d a w i a n  iest l e­
c i w y ,  opieszały i zabobonny;  chłop w gó* 
r*ch iest dziki i nie okrzesany,  ekłennie^- 
tzy  do życia niestałego i pasterskiego , a n, 
4®Ii Jo rolnictwa , lobi  wódką,  t „ „ c e  i i r ie- 
» y ,  iest ochędożny w ubiorze i  w  dómn, 
chce aby się a nim przyzwoic ie  ODchodzono,
1 daleko łatwrey dobroc ią ,  a niżel i  sarowo-  
*eią pokonać się daie.

Rusin iest pitnieyszy,  pracowitszy ,  ^ecz 
więcey  niewolniczy i nietak otwartego umy­
słu iah Mołdiwianin  i  mniey ochędożny.  
N i e  m o r  zamieszkali  różne okolice tey kra­
iny i *ą naypilnieyt i , naypracowitsi  a z  tego 
powoda  między innemi najbogatsi .  Osiadłe­
mu W ę g r o w i  nie  można zarzucić lenistwa, 
iest żywy przedsiebierczy ale mniey więcey 
•kłonny do kradzieży,  szczególniey zaś bydła. 
Kradzież iest panującym w tym krain występ­
kiem i rzadko k.edy  więz ienia są wolne od 
kraiowców osadzonych za zbrodnie tegu ro- 
dzam. Handel osobliwie bydła iest po nay- 
większey części w rękach Oraman i Żydów. 
O r m i a n i n  iest przemyślny, skrjty,  i j i e  bru­
dno i oszczędnie , wierny obyczaiom .woim i 
obrządkom Narodowym, rzadko się łączy przez 
Związki małżeńskie z mnemi Naiedaini;  j ed­
nakże Ormiianie katol iccy,  którzy mieszkają 
między P  r u t e m i D n i_e i t r  e m , i są dóbr  
posiadaczami lab dzierżawcami , różnią się w 
Sposobie myślenia i charakterze od syzmatyc- 
•kich Ormi ianów,  których siedliskiem iest mia­
sto S o c z a w a , i tas ł jg mą w tym względzie 
na pierwszeństwo przed mieszkańcami 8 n c z a -
W y.

Ł  i p o w a n i  e, którzy w roku 1783 przy­
szli od czarnego morza do B u k o w i n y ,  
1 od s. p. Cesarza J ó z e m  II. otrzymali pn- 
lvvolei,ie zachowywania obrządków religiy-  
11)'en i od staun . woy ik ow ego  uwolnionymi 
zostali są Indzie spokoyni i zgodl iwi ,  opłacaią 
podatki i daniny regularne i bez  przymusu,  
8? pracowici  i cz ynn i ,  zatrudniają s ię-rolnic­
twem ( ]eoŁ naywięcey otrzymują się handlem 
świeżych i suszonych owocnw , ryb i powro­
tów , które sami ro b i ą ; osobliwie biegłymi 
*t'ęcznyini są w kopaniu s tawów, osuszania 
{ umów mokrych i błotnistych i wybierania 
rowów ; odłączeni są zupełnie cd innych Na- 

°dów , i mieszkają w tętech osobnych wło- 
soiaoh , z których dwie KI  im  a u t  z ;  F o n t  i­

na a l b a  należą do państwa K' a c ztJ f  m a- 
r e  fnndnszn rel ig iy. iejo  , a trzecia M : t t o -  
k a do 1 t egoż samego funduszu państwa St. 
l i l i e  L ipowanie są sektą Kościoła wschod­
niego.

Nayiaśnieyszy Pan w oztssie pobytu . swo­
jego w B a k o  w i n i e  w miesiąca Sierpniu r. 
1817 zadowolnicny  dobrem Lipowf.nów spra­
no  wameny się, raczył  w dowód tfcgo zaszczyc ić  
złotem medalem ich przełożonego,  nazwiskiem 
P e t r o w i c z a  97 letniego starca, który tych 
ludzi  do B a k o w i o y  sprowadził

C y g a n ó w  nie wielka iest tam l i c zba ,  
od czasu iak ich między gromad/ wieyskie 
pomieszano,  odwykl i  poniekąd od w i ó cz ę g i ,  
żywią się po części ro lnictwem,  wiele z nich 
uUzyinuie się z robienia drewnianych naczyń 
i sprzętów,  iako t o ,  konewek,  n i ec ek ,  łyżek,  
z kąd dostali nazwisko L i n g u r a r s ;  nay- 
większa cręsć między nimi trudni.się kowal­
stwem. Stan ich moralny zdaie się bydź nie­
co lepszym , iak u niektórych innych Naro­
dów w tym krain osiadłych , gdy z  rzadko w i ­
dzieć Diursi  C y g a n a  osadzonego w więz ie­
niu za zbrodnie a między tyln od lat ki lka 
śmiercią karanymi rozbóynikami ni jednego 
nie znaleziono Cygana.

Ż y d  niezmierna 1 w  Bukowinie charak­
teru swoiegc N a r o d u ,  iednak wpływ iego do 
wszelkich hendiowych i pieniężnych intere­
sów c ie  iest ie izcze  tak mocnym i widocznym 
iak w G a l i c y i , ,  ponieważ dzięki B o g n ,  
mniey się Zyd ow znaydnie w  całey Buko wi­
nie aniżeli w jednym CyrHule Galicyjskim j 
ieduak powiuieli  Rząd dzi-żnie zapobiegać 
przekradaniu się żydów z G a l i c y  i i Mn  1- 
t a n .  Liczba ubogiego żydowstwa iest mała,  
haodel ziemiopłodami ,  bydłem 1 tc warami z  
pogranioznemi Prowincymini Bossyiskiemi , z  
Multanaim i Siedmiogrochą ziemią,  podaie im 
sposobność zarobkowania i przynosi  im często­
kroć zn»czne zyski.

Bukowina ma trzy nc.asta Królewskie :  
C z e r n o w i c e  miasto Cyrkułowe,  l iczące 5y43 
mieszkańca. S e r e t  a3 i 8 i S u t z a w ę  ć i 45; 
prócz tych Jna cztery miasteczka,  to iest S ł  • 
d r  g ó r ę  luniącą lnJnośći tlosz i 332. Ri i n -  
p o l u u g  M o ł d a w s k i  2623. W i s z n i c z  
2622. i R a d a u t z  1868. 309 wsi ,  7 folwar­
ków ( Prcedia ) , id osad Niemieckich,  w któ­
rych mieści się 56o rodzin ; między tymi 
n .ywięksta część iest rolników , mnieyszr zaś 
rzemieślników,  szklarzów i rębaczów. W ę ­
gierskich wsi iest 5 , iako to :  H a d i k  f a l -  
v i ,  J s t e n  a e g i t z  F o g o d i s t e n ,  A n d r e -  
i « f  a l v  » i  J c  e p h f a l v a .
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Cały Cyrkuł  ima ł 45 Pań stw ,  między te- 
tai są dwa kameralne Ż a c z k a  i R i w p o- 
1 j  r. g m o ł d a w s k i ,  a sześć do fuadus-u 
rel ig iynego należących,  iak- to :  S o l i ł a ' ,  J l -  
l i s c h e s t i e ,  St.  J l l i e ,  E l a d » u t z ,  S o c z -  
B t D  i K u c z u r u .  a r e .  Między prywrtnewi  
dobrami znayduie się i 3 wsi i 6 cząstek na­
leżących do zagranioznych klasztorów i Insty* 
tatów Duc hownych,  oprócz tego 22 całych 
włoś c i ,  20 chatek-,  i 2 folwarki ( p rced ia ) 
których właściciele przesiadała ciągle w M a l ­
t a n a c h .  Za te wszystkie dolna i części pu­
szczane w dzierżawę wychodzą'  każdego ro- 
i u  znaczne Summy w złocie za granicę. Zwy-  
cz a y  wypnszczania tyła dóbr i części w dzier­
ż a w ę ,  wstrzymnie także postęp wie jsk iego  
gospodarstwa i iest powodem , że porządne 
mieszkania i b jdynni  gospodarsnie w  dobrach 
prywatnych,  są ieszcze d o t ą d  osobliwością.

( D a lszy  ciąg nastąpi. )

T e a t r  w  L w o w i e
Wystawiono  dnia 19. Czerwca drama w 

3 aktach przez L.  Dinoszewsl. iego napisanego 
J a n  G r u d c z y ń s k i  s t a r o s t a  R a w s k i .  
W  pamiętney woynie r. 1706 pomiędzy K a ­
r o l e m  XII.  i P i o t r e m  W ., w którey pier­
wszy wspierał  S t a n i s ł a w a  - L e s z c z y ń ­
s k i e g o ,  drngi A a g o s t a; bronił  J a d  G r ó d -  
czyński głośny stronnik L e s z e  ł  y ń s k i e g  o 
twierdzę S a n d o - n i r s a ,  l ecz  przymuszony 
ustąpić przen agaiącey sile, kapitulował z wtry­
skami Rossyiskiemi. Szlachetny charakter, 
dobroć duszy i prawe obywatelstwo- ziedoały 
mu nawet n niepizyiaciela prawdziwy szacu­
nek i należyte poważanie.  Jego Siostrzenica 
J a d w i g a ,  którą iah własną córkę koc ht ł ,  
wzrosła *V tych samych zasadach,  które G i u -  
d c z y n  s k i e g o  wyszczególoiaty.  Baron L o -  
r e n e  d-e l s  C r o i x  człowiek awanturniczy , 
który iak wiela iego rodaków szakal w ob 
eycb kri.iach polepszenia l o s a , umiał sobie 
ziednać powagę pomiędzy Polakami, w mówić 
w  niektórych,  że iest potaiemnym ajentem 
dworu Wersa lsk iego,  a szczególnie pozyskał 
z«ufan’ e G r u d c z y ń s k i e g o , którern za­
szczycony pragtręł posiadać rękę piękney J a d ­
w i g i ,  dziedziczki  obszernych m»‘ęt.iośc}. 
L e c z  gdy me ts otwarcie oświadczy ła , że uż 
od dawna hueba U r b a n o w i c z a  Chorążego 
pancernego i dalekiego powinowatego swt ię-  
go wnia,  zdaie aię cbitry Francuz na pozór

odstępować od swoiego  zamiaro , skryci* **ó 
konie występniezy zamycł, Uniwersał  X ię c ia  
M ę ż y k ó w  a zakazywał  wszoikieb związków 
z  L e s z c z y ń s k i m ,  a donosicielowi o prze­
stępcy tego nakazu przyrzekał  cały uiaiateh 
oskarżonego. Korzysta z tego D e  l a  C r o i x  
i  donosi Jenera łowi  Rossiyskiemu B r a n d  o 
potaiemnych związkach G r c  d c z y ń s k i e g o .  
Starosta przechowywał  wszystkie listowania X 
L e s z c z y ń s k i m  w swoim pnLres ie  , a gdy  
strat przybyła i iego papiery przez iera ,  sKra 
się naybardziey o okrycie tego pularesu. Poy -  
muie to niebespieczeństwo - szlachetny U r b a ­
n o w i c z  kryie pulares,  l ecz  zatrzymany od  
straży , w yr zu ć .  go przez okno, i iak nayprę- 
dzey stara się go zniszczyć Ażeby  Starostę 
uwiadomić o zatracie palgresu a tym aposo- 
bem wyrwać go z ohropney niepewności  wy­
stępnie z bezprzykładną odwagę bez wzgłęda.  
na strapienie kochanki,  i z poświęceniem sie­
bie  samego iako oskarżyciel  G r n d c z y ń s k i e -  
g }. L ecz  w krotce cala się rzecz wyjaśnia, 
przywrócony pohóy połączą wszystkie stron­
nictwa , wielkomyślny postępek U r b a n o w i ­
cza nagrodzony odnowioną w całey swoy 
pierwszey  mocy miłością i posiadaniem ręki 
J a d w i g i ,  a n iegodziwy  zamysł Francuz* 
należytą pogardą ukarany

Trzeba oddać tey srtneę sprawiedFwe 
pochwały.  Układ przewyborny , cała i n U , g a  
•taraunie prowadzona,  z  wolni, sie r o z w i u  i 
ustawicznie naszą ciekawość zaymoie. Cbarah- 
tery są trafnie udane, i należycie maluią ó w ­
czesne zwyozaie.  Komuż się nie pudobe i  
kogoż nie ueieszy zacny i przywiązany do 
swoiega p i s i  T  a d e a c z T o l e m b s k i ?  zda- 
ie się nam, iż w  nim widziemy iednego z na­
szych przodków , którego rzetelność i Szczera 
prostota zaleca ją. Prawdziwie  należy ta sztu­
ka d * 1 rzędu lepszych,  i dla tego wszędzie* 
mile iest przyituo wan*.

P o  tyai drama odegrsn'- n o w ? Owei tnrę 
Z opery J a g i e ł ł o  w T ę c r y n i e ,  i  przed­
stawiono dwa wielkie obrazy z żywych osób 
u łoż one :  Ś w i ą t y n i a  Mi  n e r  w y  1 U ro*  
c z y s t o ś ć  M o z .  Na kouuu okazały ąię & 
powietrza Jwa jeniiusze trzymai.ąe wieńce * 
napisem; W d z i ę c z n o ś ć  O b y w a t e l e m .

S p r o s t o w a n i e .  W  przeszłym Nawe*'  
ze Rozmaitości  na stronniccy 1. w w,erszn'4®' 
miasto: Góry lasy s ą :  czytay Góry rsywyżs*® 
s?.
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